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Kraszewski i Wielopolski.
(Kartka z lat 1861 — I863).

J. 1. Kraszewski, urodzony 26 lipca 1812 r 
z marł 19 marca 18S7 r.
W dwudziestą piątą rocznicę zgonu.

Dnia 27 grudnia 1862 r. zdumio­
ny został świat czytający polski 
oświadczeniem Redaktora Kraszewskie­
go, umieszczonem na czele N-ru 295 
Gazety Polskiej w słowach

Prawie lat cztery dobiega, gdy- 
śiny, rzucając spokojne literackie za­
jęcia całego życia, przyszli z ofiarą 
sił niewielkich pracować na nowem 
dla nas polu dziennikarstwa. Czyśmy 
temu zadaniu podołali lub nie, sądzić 
nie mamy prawa,—nie przez udaną 
skromność, ale z głębokiego przeko­
nania powiemy tylko, że się do żad­
nej nie pizyznajemy zasługi. Usuwa­
my się od Redakcyi Gazety z tem po- 
cieszającem przekonaniem sumienia, 
żeśmy przynajmniej z dobrej woli i 
rozmyślnie nie uczynili złego, żeśmy 
szli drogą, jaką nam dyktowało po­
jęcie obowiązków. To, co nas na tej 
drodze spotkało, świadczy, żeśmy, ile 
sił stało, i wytrwać umieli.

„Żegnając życzliwych czytelników 
i współpracowników Gazety i dzięku­
jąc im za okazywane współczucie, za 
chętną pomoc i poparcie, potrzebuje­
my wytłómaczyć, że nie żadna różni­
ca przekonań, zasad i pcglądów, nie 
żadna niezgoda w zdaniach—ale czys­
to osobiste okoliczności, chęć pow.o- 
tu do zatrudnień, właściwych powoła­
niu, spowodowały ustąpienie nasze 
z dobrej woli...*

Tal pisał Kraszewski językiem dy­
plomatycznym, stworzonym, jak wia­
domo, do >słaniania istotnych pobu­
dek danego czynu.

Właściwie, już od 9 września 
1862 r., a więc na cztery miesiące 
przed rezygnacyą z faktycznego re- 

daktorsiwa Gazety, nazwisko Kraszew­
skiego przestało figurować na jej szpal­
tach.

Wiedziano tylko, ze, pomimo bra­
ku owego nazwiska, kierownictwo pi­
smem nie uległo zmianie, że Kraszew­
ski, jak był przedtem, tak i pozostał 
nadal redaktorem Gazety Polskiej, 
lecz że, urażony naganą, udzieloną 
podówczas w Dzienniku powszechnym 
dziennikarzom warszawskim, z powodu 
jakoby rozmyślnego ii h interesowania 
sie polityką zagraniczną w większej 
mierze, aniżeli sprawami reform we­
wnętrznych — usunął swoję literacką 
firmę ze szpalt Gazety, by nigdy już 
do niej nie wrócić.

** i.
Zarówno jak w danym wypadku, 

tak też i po formalnej rezygnacyi 
z redaktorstwa, ogłoszonej 27 grud­
nia 1862 r., Kraszewski pozostał re­
daktorem faktycznym Gazety, zamiesz­
czając w nie; artykuły, opatrzone znacz­
kiem algebraicznym mnożenia, poświę­
cone przeważnie, jeśli nie wyłącznie, 
sprawom literatury i sztuki, sprawo­
zdaniom i wrażeniom z nowych ksią­
żek i, wogóle, z życia umysłowego 
społeczeństwa. Artykułów wszakże 
wstępnych, politycznej,lub też społecz­
nej treści, już w niej nie drukował.

Nagle, w początkach lutego 1863 
roku rozeszła się wieść nieoczekiwa­
na, że Kraszewski opuścił Warszawę, 
w okolicznościach, nasuwających przy­
puszczenie, iż był to wyjazd musowy, 
nakazany z góry, którego powodów 
wyjaśnić sobie nie umiano.

W liście, przesknym później w
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Złożenie Chrystusa do grobu. (Szkic Norwida ze »ziantbnchu panny Skrzyneckiej}

nie zwycięstwa Prądzynskiego pod 
Igankmi, wypuszczenie gwardyi rosyj­
skich z nad Narwi—i trag'czny dzień 
Ostrołęki. Po raz ostatni, za późno, 
budzi się orzeł w Skrzyneckim. Oka­
zuje się w całym blasku tern, czcm 
był istotnie i właściwie: żołnierztm- 
bohaterem, nie kierowniczą siłą wiel­
kiej wojny. Znowu, jak pod Grocho- 
wem, on—tym razem wódz naczelny 
armii—jak prosty żołnierz, kurzawą 
bitwy podniecony, w mundu ze, po­
szarpanym kulami, walczy w pierw­
szym szeregu, wołając z rozpaczą: na­
przód! naprzód! Niema już jednak ra­
tunku ani dla armii, ani dla wcdza. 
Buławę, uwieńczoną wawrzynem Wa- 
wru, złoży napowrót w ręce sejmu. 
Jeszcze przed końcem wa'ki usunie 
się z widowni i na długie gorzkie tu- 
łactwo pójdzie człowiek, w któiym się 
nadzieje Polski skupiły, który przez 
sześć miesięcy prawie, od bitwy gro­
chowskiej do d amatycznej sceny w 
obozie pod Bolimcwem, trzymał los 
narodu w swem ręku.

To wszystka ten wypełzły portret 
w krakowskim staroświeckim saloniku 
przywodzi na pamięć. Prześliczna gło­
wa uśmiecha się z ram, jakby maizy- 
ła o niespełnionem zwycięstwie ..

Opodal portietu sędziwa dama 
patrzy wraz ze mną na stare płótno. 
Czarna suknia sp’ywa z pięknej, smu­
klej postaci, której nie zdołało pochy­
lić osiemdziesiąt lat życia. Oczy mru­
żą się w zapadającym zmierzchu zi­
mowego dnia, na szlachetnjch rysach 
osiadł lekki, jakby przelotny smętek 
dawno zamarłych wspomnień.

Ta dama jest córką Naczelnego 
Wodza.

Żyje do dziś. Żywem ogniwem 
łączy dzisiejsze szare dni z blaskiem 
tych wielkich chwil, w których na 
ostrzu miecza jej ojca zawisły były 
tęsknoty i nadzieje walczącej Polski.

Jan Skrzynecki we wspomnieniach córki.
W małym saloniku, ciemnawym, peł­

nym gracików staroświeckich, ułożo­
nych w pedantycznie nienagannym po­
rządku, stoję przed portretem Jana 
Zygmunta Skrzyneckiego. Jest to ma- 
low dlo olejne z roku 1831 — współ­
czesne wielkim wypadkom polistopa- 
dowym. Patrzę na wyglądaiącą z wy- 
pełzłych złotych ram wspaniałą postać 
młodego mężczyzny o pięknem, skle- 
pionem czole, o fryzurze bujnej, za­
czesanej junacko w górę, o gładko 
wygolonej twarzy, okraszonej uśmie­
chem, wyrażającej jikhy władzę do­
brotliwą, lecz silną. Mężczyzna ma 
na sobie generalski mundur, który o- 
krywa szerokiemi fałdami zarzucony 
płaszcz; wygląda z pod fałdów tych 
wysoki złocisty kołn erz i szlify; dłoń 
ujmuje mocno rękojeść pałasza. To 
ostatni z naszych wodzów w wielkim 
stylu, wódz naczelny armii polskiej 
w jej czasach jeszcze świetnych i zwy­
cięskich—ostatni hetman polski!

Wspomnienia, pełne czci i pełne 
nigdy nieuko’onego żalu, napływają na 
widok starego portretu.

Młody lew pod Arcis sur Aube, 
u boku Napoleona, zdobywa szlify bo­
haterstwa. Z pochodami Wielkie, armii 
przebiega Europę. Jest Dod Raszy­
nem, w Moskwie, pod Lipskiem. Wy­
buch listopadowy powołuje go nano- 
wo na pole chwały. Zwycięska bitwa 
pod Dobrem daje mu stopień general­
ski. Widzimy go w n eśmiertelnym 
lasku Grochowa: olbrzymi, górujący 
wzrostem nad żołnierzami, on—gene 
rał dywizyi—z karabinem w ręku, idzie 
w pierwszym szeregu w największy 
ogień i szalonem naparciem oczyszcza 
kilkakrotnie lasek z mas nieprzyjaciel­
skich. Grochów daje mu buławę het­
mańską. Koniec marca przynosi coś 
więcej jeszcze: stawia go na narodo­
wym piedestał. Wódz naczelny, w 
k'ôrego samsonową postać cała Pol­
aka ma wzrok wlepiony, bije pod Wa­
hrem Geismara, pod Dębem Rosena; 
okryty laurami, wśród szumu zdo­
bytych sztandarów nieprzy:acidskich 
y chodzi do upojonej, szczęśliwej Wir- 
szawy. A potem już tylko błędy, błę­
dy, błędy. Nieczynuość, mewyzyska-

Panna Zofia Skrzynecka sięga da­
leko wspomnieniami. Przez mgłę naj­
wcześniejszego dziec istwa przebiła 
się obraz pobytu ojca w Pradze, tuż 
po pogromie listopadowym, i pota­
jemnego wyjazdu do Belgii,

Internowany przfz rząd austryacki, 
zamieszkał Skizynecki w Lineu, a po­
tem w Pradze, z rodziną, którą skła­
dała żona i malutkie dwie córeczki. 
Szczątki armii polskiej rozproszyły się 
po Europie, unosząc wśród enńgran- 
ckich zwad i oskarżeń nadzieję ry­
chłego powrotu do kraju, gdy się naj­
bliższa burza wojenna rozpęra. Wśród 
niec/yanego żołnierza kiełkować za­
częła rryśl zaciągnięcia się gdziekol­
wiek tymczasem w zbrojne szeregi, 
aby być w pogotowiu, pod bronią. 
Okoliczności sprzj ały tym planom. 
Gotująca się do wojny Belgia zapra­
gnęła mieć ped swoiemi znakami bit­
nego żołnierza polskiego, a wśród ra- 
chuo tych na czoło wysunęła s’ę po­
stać osamotnionego wodza z pod Wa- 
wra. Rząd belgijski zdecydował się 
oddać Skrzyneckiemu naczelne do­
wództwo swej armii.

Król Belgii żywił wysokie mnie­
manie o polskiej bitności i gorąco pra­
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gnął z niej sKorzystać. Na przyjęciu 
dworskim w Bruksel’ 31 stycznia 1832 
roku Leopold I rzeki Tyszkiewiczowi: 
„Byłbym niezmiernie rad widzieć w 
moich szeregach pewną liczbę wojsko­
wych polskich, w których cenię za­
równo znaną ich dzielność, jak wznio­
sły charakter narodowy“. Niebawem 
poseł belgijski zwrócił się oo Czarto­
ryskiego z wynurzeniem, że Belgia po­
witałaby chętnie kilka iysięcy polskich 
żołnierzy i powierzyłaby Skrzyneckie­
mu dowództwo nad całą swą armią, 
niezależnie nawet od projektów wo­
jennych. Układy ze Skrzyneckm roz­
poczęły się już w r. 1832, miały jed­
nak potrwać lata całe. Generał dono­
sił Kniaziewiczowi, że pośrednio oso­
ba poważna zapewnia go, iż Austrya 
nie jest obca myśli o niepodległej 
Polsce i że wobec tego nie sądzi, aby 
powinien ją skrycie opuszczać. Wresz­
cie jednak stało się to—w r. 1839.

Belgia pozostała wierna swemu 
zamiarowi postawienia polskiego wo­
dza na czele swej armii.

— Przypominam sobie, jak przez 
mgłę—opowiada panna Skrzynecka— 
wyjazd potajemny ojca z Pragi cze­
skiej. Był internowany, więc mógł 
tylko pokrvjomu wyjechać. Rząd bel­
gijski przysłał do Pragi majora By- 
strzanowskiego. który ułatwił ojcu 
ucieczkę. Pamiętam, jak tuż po uciecz­
ce matka zawiadomiła władze austrya- 
ckie, że nie mają już nad kim czu­
wać, pamiętam, jak do mieszkania na­
szego przybyła polîcya, która w żaden 
sposób nie ęhciała uwierzyć, aby mi­
mo iej czujności ojciec mógł istotnie 
opuścić Austryę...

I dalsze. - coraz wyraźniejsze już 
zarysy wspomnień z Belgii. Narych-

Skrzynecki, Jako wódz naczelny armii polskiej. 
Portret z roku 1831. ( Własnoit p. Skrzyneckiej 

w Krakowie).

miast po przybyciu do Brukseli mia­
nowany został Skrzynecki naczelnym 
wodzem wojsk belgijskich. Trwało to 
jednak kiótko. W tym samym jeszcze 
r. 1839, na skutek lemonstracyi trzech 
mocarstw rozbiorowych, rząd widz!ał 
się zniewolony odjąć mu dowództwo, 
przydzielając go do świty królewskiej 
w randze generała dywizji. Prócz ge­
nerała pozostawało w służbie belgij­
skiej kilkudziesięciu polskich oficerów: 
pułkownicy Wl. Zamoyski i Ignacy 
Kruszewski, podpułkownik P ószrński, 
major Fr. Szemioth, major Michałow­
ski, kapitanowie Linowski, Leszczyń­
ski, Zboiński, Bernard Potocki, Ale­
ksander Szopowicz, nieszczęśliwy żoł­
nierz muzyk, któ y pozbawił się życia.

Bruksela była jednem z ognisk 
emigracyjnego ruchu. Osiadł tu Le­
lewel. Worcell rozwijał tu swą rewo­
lucyjną robotę, Dwie „gminy bruk­
selskie” skupiały skrajne żywioły emi­
gracyjne. W domu Skrzyneckich gro­
madziła się „prawica“. Panna Skrzy­
necka, już wówczas dorastająca pa­

ze «ztambuchu panny Skrzyneckiej. (Kj'sunk. Norwida)

nienka, pamięta tych rozbitków, prze­
wijających się przez dom rodzicielski, 
lgnących do osoby byłego wodza na­
rodu. Prócz of cerów, stale bywali tu 
wybitniejsi członkowie emigracyi cy­
wilnej: Jerzy Lubomirski, Lucyan Sie- 
mieński, Walery Wielogłowski, Wiktor 
Osławski, ludzie, zapisani niezatarremi 
głoskami w polskiej kulturze. I pośród 
innych — młodziutki Cypryan Norwid, 
genialny, olśniewający, pełen górnych 
aspira cy i.

To było w latach 1846—1850.
— W tym czasie — mówi panna 

Skrzynecka—bywał Norwid w domu na­
szym codziennym gościem. Był piękny, 
interesujący. Zawsze był marzycielski i 
smętny, bardzo subtelny prawie zawsze 
chory, jak mi się zdawało, wiecej ima- 
ginacyjnie, niż naprawdę. Taka była 
właściwość epoki. Kochał s’ę wów­
czas beznadziejnie w pani Calerdżi, 
i w domu naszym także się z nią cza­
sem spotvkał, bo pani Calerdżi bywa­
ła u nas każdego roku, przyjeżdżając 
do Ostendy.

Sylwetę tej damy historycznej, 
która w niewiele lat potem miała ode­
grać wybitna rolę w epoce Wielopol­
skiego, kreśli panna Skrzynecka z ca­
łą wyrazistością. Niezwykła ta pod 
wielu względami kobieta, urodzona 
dyplomatka, stworzona, zdawało się, 
do dzTałania na wielkiej jakiejś mię­
dzynarodowej arenie, uderzała i na 
gruncie towarzyskim, jako zjawisko 
niepospolite.

— Była niezwykle piękna, żywe­
go umysłu, bardzo wytwornej kultury, 
dowcipna, wykształcona, wrażliwa na 
wszystko, rozmiłowana w pięknie. Na­
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rodowość jej była niezdecydowana, bo 
była potrosze i Kurlaudką, jako p"ma 
Nesselrode, i Rosyanką, i Polką. Mówi­
ła bardzo biegle po oolsku, po matce, 
Górskiej z domu. Czarowała wszyst­
kich swemi zaletami towarzyskiemi, 
grała prześlicznie, umiała olśniewać 
i przywiązywać...

Dokoła zjawiska tego oplatała s’ę 
niezaspokojona tęsknota młodego Nor­
wida.

Stanowiska swego w Brukseli, po­
łączonego z Wysokiem dostojeństwem 
wojskowem, nie przestawał Skrzynecki 
uważać nigdy za wygnanie i poczyty­
wał sobie za potrzebę duszy, za obo­
wiązek i cel—powrócić do kraju. Nie 
było to lat wem. Sprawa uprościła się 
dopiero, gdy na u-zędzie namiestnika 
Galicyi znalazł się Agenor Gołuchow- 
ski, blizki krewny, cioteczny brat pani 
Skrzyneckiej. Sama generałowa z dzie- 
ćm już w jesieni roku 1850 osiadła 
w Krakowie, Skrzynecki przybył za ni­
mi w całych siedem lat później, w ro­
ku 1857.

Były wódz naczelny z rodziną za- 
nreszkał w domu u zbiegu ulicy św. 
Marka i placu Szczepańskiego, w któ­
rym miał przeżyć jeszcze tylko trzy 
smutne lata i w którym miał życia 
dokonać. Bezbarwnie, wśród powol­
nego dogasania, wlok’y się te ostatnie 
lata, w cichym, jakbv zamarłym Kra­
kowie. Tępa martwota panowała na 
całym obszarze życia polskiego. Nie 
ożywiał jej ani jeden promień nadziei, 
W momencie najsmutniejszvm dla na­
rodu, dnia 12 stycznia 1860 roku, 
starzec siedemdziesięciotrzyletni za­
mknął strudzone oczy. Nie odezwał się 
ten zgon, tragicznie osamotniony, ni­
gdzie głośniejszem ecnem. Tylko po­
żółkły ze starości numer „Czasu“ nie­
sie dziś blade wspomnienie owej 
chwili. Znakomity publicysta Maury­
cy Mann zapisał w nim w kilka go­
dzin po zgonie:

„...Dziś, o godzinie czwartej zra- 
na uderzyły, jak zwykle, dzwony kra­
kowskie na Anioł Pański. Głos ich

doleciał uszu złożonego chorobą i ko­
nającego starca. Przy łożu boleści 
stał anioł śmierci. Obaj czekali na 
godzinę, posłuszni rozkazom Boga. 
Starzec stał zawsze pod godłem krzy­
ża, służąc ojczyźnie... Nieustraszony 
dowódca czworoboku pod Arcis sur 
Aube, bohater z pod Dobrego, wódz 
naczelny z pod Wawra, Wielkiego 
Dębu i Ostrołęki—całe życie katolik, 
Polak i żołnierz, ocknął s?ę na odgłos 
tei ostatniej chrześciańskiej pobudki... 
Ze zbolałej piersi wiarą, nadzieją i mę­
stwem dobył reszty sił i wobec śmier­
ci, jak niegdyś wobec kul i granatów 
na polu chwały, spokojnie i bez drże­
nia odmówił Jan Skrzynecki ostatnią 
swą modlitwę, ostatni raz na tym świę­
cie pozdrowił Boga Rodzicę Dzie­
wicę... W godzinę później stanął słu­
ga Boży i rycerz chrześciański przed 
tronem Najwyższego“. *

Szczątki wodza w pięć lat po zgo­
nie przeniesiono z cmentarza do osob­
nej kaplicy w kościele Dominikanów, 
gdzie za staraniem ks. St. Jabłonow­
skiego, kapitana artyleryi z r. 1831, 
stanął piękny pomnik dłuta Oleszczyń- 
skiego. Przeniesiono je niemal w ta­
jemnicy, w mroku listopadowego wie­
czoru, w obecności najbliższych tylko 
osób, na podstawie specyalnego po­
zwolenia, które dlatego tylko mogło

Grób Skrzyneckiego w kościele Dominikanów w Krakowie
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Skrzynecki w mundu ze naczelnego wodza 
armii belgijskiej w ■ 1839. (Ze zbioru. p. Zofii 

Skrzyneckiej).

Portret panny Skrzyneck.ej z r. 1858.

być wyrobione, że dał je spokrewnio­
ny z rodziną generała namiestnik hr. 
Gołuchowski.

Przeżyła ten zgon panna Zofia 
Skrzynecka o długie pół wieku, sama 
jedna dziś pozostała przy życiu. Sę­
dziwa dama ze czcią przechowuje pa­
mięć ojca — żywo broni jego dobrej 
sławy, jako syna ojczyzny. Z gory­
czą móvi o pewnych ustępach ogła­
szanych obecnie pamiętników Prądzyń- 
skiego, który namiętnej krytyce 
podda e Skrzyneckiego dowódz­
two naczelne.

— Były błędy w jego tak­
tyce—rrówi córKa o ojcu—któż 
od takich błędów jest całkowicie 
wolny? Lecz Pola­
kowi, patryocie i 
człowiekowi nikt 
nic zarzucić nie 
śmie. Człowiekiem 
był, ’ak łza, czys­
tym. Naród gorąco 
ukochał i każdej 
chwili gotów był życie za niego 
oddać..

Zapytuję, czy generał nie 
spisywał swych pamiętników, 
w których broniłby swych in- 
tencyi i swych czynów? Gdzie 
znajdi ją się pozostałe po nim 
papiery?

— Ojciec nie zapierał się 
swych omyłek — powtarza panna 
Skrzynecki—mówił o nich i na­
wet pisał za życia, niebawem po 
przegranej wojnie. W Paryżu r. 
1835 ogłosił broszurę „Mes er­
reurs*. Miśl spisania obszer­
nych pamiętników nigdy go nie 
odstępowała. Kilkakrotnie za­
czynał nad n’emi pracować — i 
ustawał. Osta’ecznie do spisania
ich nie przyszło, niestety. Co do pa­
pierów, te w oddzielnej tece złożone 
zostały w bibliotece ks. Czartoryskich 
w Krakowie. Są to jediak prawie wy­
łącznie dokumenty wojskowe...

W saloniku swym żyje panna Zo­
fia Skrzynecka, niby w jakimś zakątku 
muzealnym. Sporo przechowuje się 
tu pamiątek po Wodzu Naczelnym. 

Wybija się ponad inne prześliczny 
ów portret z r. 31. Naprzeciw niego 
zawieszony na ścianie drugi, o nie­
spełna dziesięć lat późniejszy, w mun­
durze naczelnego wodza armii belgij­
skiej. Cała jedna ścianka zawieszona 
fotografiami, dagerotypami i miniatu­
rami ludzi wybitnych z Krakowa przed 
półwiekiem i dawniejszych jeszcze, 
z enrgra yi. Każdy z tych portretów 
wiąże bię z jakiemś wspomnieniem wła­

ścicielki, wszystkie razem two­
rzą niezwykle osobliwą atmos­
ferę, która nas o całe pokole­
nia wstecz cofa. Pr?y spło- 

Wałym dagerotypie, który uwa­
gę to, ą zwraca, pada objaśnienie 

panny Skrzyneckiej:
— Montalembeit... 
To mój ojciec 
chrzestny.

Na małej półecz­
ce kilkanaście daw­

nych, starannie o- 
prawnych książek — 

to reszta biblioteki Wodza. Jest 
tu Plutarch, snąć często czyta y. 
Opodal złocisty duży krzyż rus­
kiego pochodzenia, zdobycz 

z pod Wawra, jedyne pozosta­
łe trofeum, jakże smutne na tle 

tego cichego pokoiku, jak tra­
gicznie smutne na tle chwili 
dzisiejszej.

Na stole stare sztambuchy 
z lat dawnych Przeglądam ich 
kart / i napotykam rysunki mło 
dziutkiego Norwida, szkicowa­
ne w Brukseli na pamiątkę dla 
panny Skrzyneckiej. Przy jed­
nym z niewykończonych szkiców 
wpisuje malarz-potta:

Te kilka rysów—są to dobre chęci,
Którym nie stało czasu do rozwicia, 
Jak nam, co zawsze niezuptłnie święci, 
P/ciqż mało czasu i wciąś nadto ży­

leta!— 
Proszę więc jeszcze chować mię w t>a- 

\mięci, 
A& wrócę skończyć...

C. Norwid.
Data: 22 stycznia 1847...

Jeszcze jedna pamiątka szczegól­
nie cenna, szczególnie targająca stru­

Krzyż, zdobyty 
prz-zjenerała 
Skrzyń eckiego 
pod Wawrem.

nę uczucia. Mały rysunek ołówko­
wy—zr 1831. Pani generałowa Skrzy­
necka odczytuje malutkiej córeczce 
odezwę do wojska po’skiego, wydaną 
przez ojca-wodza. W głębi za niemi 
roztacza się pejzaż i widać w dale­
kiej perspektywie namioty arnri naro­
dowej. To była zwycięska armia Wa­
wra i Igań W dn ach .krwi i chwa­
ły* szkicował ktoś tę drobną pamiątkę 
dla żony Wodza, stojącego u szczytu 
nadziei...

Wszystko runęło.
Ob azek, rzucony na papier wśród

szczęku o^ęża, wśród upojenia oswo­
bodzonej War­
szawy—po la 
tach tułactwa 
zawisł na 
ścianie tego 
cichego 
sanktua-yum 
pamiątek. O- 
snuwa się do­
koła niego pa­
jęcza nić ma­

żofia Skrzyneckarzeń o dniach
ubiegłych, o
wielki ści, która się nie spełniła. I błą 
d7i po nim codziennie wzrok sędziwej 
damy, podwójnie smutnej wśród ruin 
straconego szczęścia...
Kraków. A. Ch.

GIACOJhO LEOPARDI.

Do samego siebie.
Teraz spoczniesz wieczyście,
Strudzonsfercemojg Pierzenia dziwnazłuda, 
którąsącziłem wieemą, Pierzenia.Czuje jasno, 
Jako w nas złud najdroższych
Już nie nadz ele, lecz oragmenia gasną.
Spoczn j wieczyście. Już do-»yć
Dłuco bił-<ś. Niema rzeczy godnej 
Uderzeń twokh, anî w»rta ziemia 
Jest westchnień. Nudą i goryczą
Je-t życie, niczam więcej, a światło bagnisko.
Jc z się wiecznie Rozpacz cię oni°mia 
Dziś raz ostat ii. Los nas przy rodzeniu 
Już na śmierć skazał. Pogardź wi^iznie 
S 'ba naturą, złą, zwsdnicrą
Mocą, któ a, ukryta, ku powszechnej szkodzie 
Władaj nieskończoną wszechrzeczy nicością.

tłom. Julia Die »stein ówna.

Obraz za 245.000 rubli.

wa ilcvtscyi zbiorów Webera w Berlinie na­
byty zesteł s<ynnv obra’ And zel« Mantegna, 
„Rodzina Święta”, za 245 000 rubli. Licj-ta- 

cyę poczęto od 15,000 rubli.
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